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C zy m y ś lić  teraz o ulepszeniach w  gospodarstw ie i  o ja k ic h  ? —  O m echanizm ie  wozów. —  K orespondencya z  W a rsza w y . —  W iadom ości h a n ­
d lo w e, z  G orlic , B o c h n i, K rakow a, Z łoczow a i Lw ow a . —  U w iadom ienie. —  W in cen ty  Zaręba S k r z y ń s k i ,  w spom nienie pośm iertne.

Ciy m yślić teraz o ulepszeniach w  gospodarstw ie  
i o jak ich ?

W  c h w i l i  w  k t ó r e j  o to  idz ie  aby  g o s p o d a r s t w a  
z u p e ł n i e  n ie  u p a d ł y ,  w y d a  s ię  p o w y ż sz e  p y t a n i e  n ie  j e-  
d e m u  n i e p o t r z e b n e m , a p rz e c i e ż  l a k i e m  n ie  j e s t :  b o  n i e ­
p o d o b n a  u t r z y m y w a ć  g o s p o d a r s t w  w  d o t y c h c z a s o w y m  
s ta n ie  co ra z  n o w e m i  n a k ł a d a m i , k t ó r y c h b y  g o s p o d a r s t w a  
n ie  w r a c a ł y ,  a l e  p o t r z e b a  aby g o s p o d a r s t w a  s a m e  w  s o ­
b ie  a z a t e m  p rze z  u l e p s z e n i e  m ia ły  zas i ł ek .

U le p s ze n i a  są r ó ż n e :  p o c h o d z ą c e  z a m b ic y i  i a m a t o r -  
s t w a  b y w a j ą  zw y kl e  p o z o r n e  i cz ęs to  z a m ia s t  p o ż y t k u  
sz k o d ę  z r z ąd za ją ce ;  p o c h o d z ą c e  z ch c iw o śc i  p o d o b n i e  i 
b a r dz ie j  n a w e t  osz uk u ją  od  p i e r w s z y c h  a te  tylko k t ó r e  
w y p ł y w a j ą  z o s z c z ę d n o ś c i ,  z z a p r o w a d z e n i a  p o r z ą d k u ,  p u n ­
k t u a l n o ś c i ,  k t ó r e  p o c h o d z ą  z p i l n o ś c i ,  s k r z ę t n o ś c i ,  d b a ­
ło śc i ,  s t a M n n oś c i ,  z o b l i c ze n ia  d o k ł a d n e g o  i d o k ł a d n e j  zna-  
j o m o ś c i ^ P f c z y  b y w a j ą  p r a w d z i w e m i  u l e p s z e n i a m i ,  przy-  
no sz ą c e m i  t r w a ł e  korzyśc i  , s t a w in ją ce m i  g o s p o d a r s t w a  na  
m o c n y c h  z a s a d a c h ,  k t ó r e  n a w e t  b u r z o m  c h w i l i  i czasu 
o p r z e ć  s ię  zdołają .

P o r z ą d k i e m ,  p u n k t u a l n o ś c i ą ,  p i l n o ś c i ą ,  sk r zę tnośc ią ,  
d b a ł o ś c i ą ,  s t a r a n n o ś c i ą  każd y  m o ż e  u l ep szy ć  sw o je  g o ­
s p o d a r s t w o , b y le b y  c h c i a ł :  b o  to  w sz y s tk o  n a k ł a d ó w  
ża d n y c h  n ie  w y m a g a  i t y lko  ż ą d a ,  a by  g o s p o d a r z  p o p r a ­
w i ł  s i eb ie .  U le p s ze n ia  p o c h o d z ą c e  z d o k ł a d n e g o  o b l i c z e ­
n ia  i d o k ł a d n e j  zn a jo m o ś c i  rzeczy,  acz są p e w n e  w yc ią g a ­
j ą  j e d n a k ż e  na  w y d a t k i  , k t ó r y c h  w  dzi s ie j szych  czasach  
w i e l u  z nas  po n o s i ć  n ie  j e s t  w  s t an ie .  Nie  myśl i ć  p r z e t o  
o w s z y s tk ic h  u l e p s z e n i a c h  , k t ó r e b y  w y p a d a ł o  p o r o b i ć  z 
dobr iego r a c h u n k u ,  p o r o b i ć  d l a t e g o ,  że s ię  j e s t  d o b r y m  
n ie  zaś l a d a ja k lm  g o s p o d a r z e m .  Z p o ś r ó d  w i e l u  m o ż l i ­
w y c h  p o l e p s z e ń  p o t r z e b a  p r z e t o  t e  w y b r a ć , k t ó r e  a lbo  
na j mn ie j  n a k ł a d ó w  w y m a g a j ą ,  a l bo  n a j p r ę d z e j  n ak ła dy  
na n ie  cz yn ion e  z p r z y z w o i t ą  a n a w e t  ze  s t o s o w n ą  do 
cz as u  kor zyś c i ą  w ra ca ją .  W i d z ę ,  że o tyc h  u l e p s z e n i a c h  
w y p a d a  m i  p o w i e d z i e ć  ch o ć b y  p o k r ó t c e  coś w  sz czegó l ­
nośc i .  U le p s z e n ie  c h o w u  b y d ł a  p o w i n n o  być  n a j p i e r w s z e m  
u l e p s z e n i e m  w  r o l n i c t w i e ,  z p o w o d u ,  że to  z m a ł y m  a 
częs to  n a w e t  be z  ża d n e g o  n a k ł a d u  u s k u t e c z n i o n e m  być 
może .  Z w y k l i ś m y m a w i a ć :  t en  a t en g o s p o d a r z  m a ł o  m a  b y ­
d ła  , w i ę c  b ę d z i e  m i a ł  m a ł o  o b o r n i k u .  T ak ie  t w i e r d z e n i e  
n ie  ty lko  j e s t  n i e p r a w d z i w e m  ale  n a w e t  b o l e ś n i e  smie -  
s z n e m , b o  św ia d cz y  o n i e s ł y c h a n e j  nasze j  n i e zn a jo m o śc i  
rzeczy.  O b o r n i k  s t o s u je  się d o  ma sy  spo ży te j  paszy ,  n i e  zaś 
do  l iczby  b y d ł a ,  o w s z e m  gdy  s t o s u n k o w o  m n ie j s z a  i lość 
b y d ł a  w i ę k s z ą  i lość paszy s p o ż y j e ,  n a t en c za s  n ie  ty l ­
ko o b o r n i k u  nie u m a l e j e ,  a l e  n a w e t  b ę d z i e  on  l e p s z y m :  
bo  cz em lepsze ,  to  j e s t  l e p ie j  u t r z y m a n e  b y d ło ,  t e m  le ­
pszy  o b o r n i k .  Jeże l i  g o s p o d a r z  m a  w i e l e  paszy  a m a ło  
b y d ł a ,  ł a t w a  d l a  n ie go  r a d a .  Niec ha j  b y d ł e m  t e m  co m a  
s k a r m i  s i a n o ,  k o n i c z y n ę ,  w y k ę ,  p l e w y  i t r y n y ,  n iecha j  
s ł o m ę  w yśc ie l i  p o d  n ie  w  z im ie  i w  l ec ie  a b ę d z i e  m ia ł  
do  r o k u  d w o j e  tyle  b y d ł a ,  b o  każda  s z tu ka  m ł o d a  czy s t a ­
ra  d w a  razy ty le b ę d z i e  w a r t a ,  s t a r a  d l a t e g o ,  że s ię  s p a ­
sie na  n ó ż ,  m ł o d a  d l a t e g o ,  że w y r o ś n i e  i t o  ł a d n i e  w y ­
r o ś n i e  d r u g i e  tyle .  W s z ę d z i e  p r a w i e  m o ż n a ,  tą samą 
i lością b y d ł a  j a k a  j e s t  d w a  razy  ty le  niż  z w yk le  ska rm ić

paszy  be z  r o z r z u t n o ś c i  1 m a r n o t r a w s t w a  a t o ,  gdy co s t a r ­
sze b y d ł o  w y b r a k u j e  się i  b ę d z i e  s ię  k a r m i ł o  na  n ó ż ; gdy  
u g o r o w e  p a a s t w i s k a  l e tn ie  szczegó ln ie j  zo s t a j ące  p o d  
u p r a w ą  b ę d z i e  się u w a ż a ł o  r acze j  za s p o s o b n o ś ć  do  p r z e ­
ch ad zk i  d la  b y d ł a ,  a n iżel i  za s p o s o b n o ś ć  do  d o s ta c z n e -  
go w y ż y w i e n i a  t e g o ż ,  gdy  w cz eś n i e  z w i o s n y  i w  p ó ź n ą  
j e s i e ń  b y d ła  w c a le  s ię  n ie  b ę d z ie  w y p u s z c z a ło  na  p a s t w i ­
s k o ;  gdy  w  s ł o t ę  b y d ł o  b ę d z i e  k a r m i o n e  w  s t a j n i ,  g dy  

ifcna w i o s n ę  b y d ł u  b ę d z i e  s ię  su ch e j  paszy d o d a w a ł o  do  
z i e lone j  p o k ą d  t a  j e s t  m ł o d ą  i g d y  w c z e ś n i e  z j e s i e n i  b y ­
d ło  zacznie  być p r z y z w y c z a j a n e m  do  s u c h e j  p a s z y ,  a w i a ­
d o m ą  p o w i n n o  być rzeczą j a k  s z k o d l i w e m  j e s t  d l a  b y d ł a  p r z e j ­
ście n a g ł e  z such e j  na  z i eloną ,  a z tej na  su c h ą  p a s z ę ,  b o  
z t ąd  b i o r ą  się b i e g u n k i ,  z a t w a r d z e n i a  a n a s t ę p n i e  su c h o ty .

Kto  t w i e r d z i ,  że m a  za m a ł o  b y d ł a ,  zda je  s ię  p o ­
spo l i c i e  t w i e r d z i ć ,  że m a  za w i e l e  paszy  a z a t e m ,  że m a  
d o s k o n a łe  g o s p o d a r s t w o  , j e s t  to  ty lko  m y l n e m  w i d z e n i e m  
rzeczy.  B y d ł o  m n o ż y  się w r a z  z g o s p o d a r s t w e m  a g o s p o ­
d a r s t w o  w z m a g a  się w r a z  z p r z y r o s t e m  b y d ła .  Są j e d n a k ­
że w y p a d k i ,  że poc z ą t k u ją c y  g o s p o d a r z  b ez  k a p i t a ł u  n ie  
m a  w c a l e  b y d ł a ,  a l b o  m a  go m a ł o ,  a l b o  że g o s p o d a r z  n ie  
m a  w c a l e  b y d ł a  r o b o c z e g o .  Kto  m a  p a s z ę ,  d o s t a n i e  n a  n ią  
cu d z e g o  b y d ł a  i o to  n ie cha j  s ię  s t a ra .  *) K to m a  k r o ­
wy ,  d o c h o w a  się  w o ł ó w  a ty m  c z a s e m  n ie c h a j  w z w y c z a i  
k r o w y  do p racy ,  czego s p o d z i e w a m  się i pó źn i e j  n i e  p o ­
r z u c i ;  sk o r o  to  z a p r o w a d z i .  A le  i d ę  dale j .

O b o k  c h o w u  b y d ł a  j e s t  o c z y w i s t e m  u l e p s z e n i e m  g o ­
s p o d a r s t w a  u l e p s z e n i e  łąk.  P o s y p y w a n i e  p o p i o ł e m ,  s k r u -  
d z e n i e ,  oczyszczen ie ze s z k o d l i w y c h  i n i e p o ż y te c z n y c h  
z i ó ł ,  z a r ó w n a n i e ,  o to  są z w y k łe  i  n i e k o s z t o w n e  u l e p s z e ­
n ia  ł ą k ,  k t ó r e  ł a t w o  p o r o b i  k t o  n ie  ze ch ce  r o b i ć  n a g l e ,  
co,  j a k  p r z y s ł o w i e  n i e s i e , z w y k ł o  b y w a ć  p o  d j a b l e .  P o ­
t r z e b a  aby  g o s p o d a r z  p o d z i e l i ł  ł ąk i  s w o je  n a  l a t  dz ies i ęć  
i a by  c o r o k  dz i es i ą t ą  część u le p s z y ł  a t a k  p e w n i e  coś  z r o ­
bi .  N a j w i ę k s z e m  je d n a k ż e  u l e p s z e n i e m  łąk  j e s t  u r z ą d z e ­
n i e  tych że  d o  n a w o d n i a n i a .  **) U l e p s z e n i e  to  j e s t  o r az  
w a l n e m  u l e p s z e n i e m  g o s p o d a r s t w a  ca łe go .  S p o s o b n o ś ć  
do  t ego  m u s i  być z p r z y r o d y ,  p ie n ią d z e  i s z tu k a  p o w i n n y  
użyć  na  korzyść  g o s p o d a r s t w a  p r z y r o d z o n e j  sp o so b n o śc i .  
M i s t r z ó w  do  n a w o d n i e n i a  łąk na leży  s p r o w a d z i ć ,  p i e n i ę ­
dzy  d o s ta rc z ą  n a w e t  n a j o b r z y d l i w s i  l i c h w i a r z e ,  sk o r o  j e ­
d n ą  n a w o d n i o n ą  ł ą k ę  w  oko l i cy  o ba czą  a to  za k i l k u l e ­
tn i  zb i ó r  z p o ł o w y  n a w o d n i a ć  się ma jąc e j  ł ą k i ,  g o s p o d a r z  
nic n ie  s t r a c i ,  b o  d r u g a  p o ł o w a  da  m u  t y l e ,  co p i e r w e j  
d a w a ł a  ca ła  łąka.  Ale  p o w t a r z a m ,  że to  s ię  t a m  tylko p o  
w i e d z i e ,  gdz i e  do  t e go  j e s t  s p o s o b n o ś ć  p r z y r o d z o n a  i  gdzie  
r zecz  u m i e j ę t n i e  w y k o n a  m is t r z  w  sz tuce .  S z a n o w n e  To-

*) Jestto od dawna b łędem  n a szy m , źc  z nikim  nie chcem y  
się  dzielić zyskiem  , wyjąwszy gdy nas bieda w zięła za ł e b , ale 
teraz tak s ię  z nami stało ; życzm y w ięc  zysku drugim  jeżeli dru­
dzy zechcą go życzyć nam  n aw zajem , w czem  istotnie zajdzie  
trudność. P rzyp . autora.

“ ) Autor artykułu w  Rozprawach c. k. Towarzystwa g o sp o ­
darsk iego o gospodarstw ie radow ieckiem  są d z i, że obsiew an ie grun­
tów  trawami je st  lepszem  od nawodniania łąk. S u u m  cu ique, au­
tor m oże m ieć  słu szn ość  co  do okolic obfitujących w  w ilg o ć  p o ­
wietrzną , ale nie ma słuszn ości co do okolic niem ających tej w il­
g o c i, w  których trawami obsiane role w ypadałoby n a w o d n ia ć ,  
aby obficie obradzały. P rzyp. autora.
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w a r z y s t w o  g o sp o d ar sk i e ,  k tór e  nie szczędzi ło  n akł ad ów  
ok o ło  sprowadzenia  nauczyc iel i  lepszej  up ra wy  i u c h o ­
dzen ia l n u ,  za zmianą okol i cznośc i  z a p ew n e  s ię  zechce  
zająć sp ro w a dz en ie m  kilku w y ć w ic z o n y c h  mi s t rz ów  w  urzą­
dzaniu  łąk do n a w o d n i e n ia :  bo  w łaśn ie  wy ćw ic zo n y ch
p o tr z e b a ,  a zamożniejs i  w ła śc ic i e l e  dóbr w  różnych o k o ­
l i cach pr ow in cy i  zachęcą innych do tego w i e l k i e g o ,  zba­
w ie n n eg o  i n ie z aw o d n ie  na czasie będącego  u lepszen ia  ro ln i ­
ctwa.  Longum est iter per praecepta, breve et ejieax per exempla.

Jeszcze o j ed n e m  w al n em  u lep sze n i u  ro lnic twa  p o ­
w i e m ,  a to p o le g a  na l e psz em  niż dotychczas  p r z e c h o ­
w y w a n i u  ob o rn ik u  i na korzys taniu z g n o j ó w k i ,  której nic  
nie p o w i n n o  się  ronić.  Gała rzecz zasadza się na i e m , 
aby ob ornik  nie w ie tr za ł  i nie był  w y p ł u k i w a n y m , aby  
na ciecz j e g o  były p o r o b io n e  dachem opatrzone  zbieralniki .  
Kto n ied ba  o obornik,  n iedba ani o z b o ż e ,  ani o pa szę ,an i  
o b y d ł o ,  s ł o w e m  niedba  o g o s p o d a r s t w o ,  n iedba sam  
o s iebie .  P ługi  belgi j skie i angiel skie są może  l epsze  od  
nas zyc h ,  m oż e  tylko k o s z t o w n ie j s z e ,  to j ednakże p ew na ,  
n a j p e w n i e j s z a , że oranie czy tym , czy o w y m  p łu g i em  l e ­
piej  się op łaci  na n a w i e z i o n y m ,  a niżeli  na n ien aw iez io -  
nym gru nc i e ;  starajmyż się tedy,  abyśmy jak najwięcej  
n a w ie z i on e g o  gruntu  orali ,  w ię c  dbajmy o obornik  i o g n o ­
j ó w k ę .  To co ojciec Thaer i S ch w e rz  napisal i  o tym  
p r z e d m i o c i e ,  dos ta tec zn em b ęd z i e  dla praktycznego g o ­
spodarza i d o s tę p n e m  n a w e t  dla n ieu miejącego  w ca le  c h e ­
mii .  Zdaje mi s i ę ,  że nie potrzebuję  n ikogo  os trzegać  
przed teoryą Lieb iga , a bardziej  j eszcze przed k o ns ek w en -  
cyami z niej w y p r o w a d z o n e m i : p e w i e n  a lb o w ie m  j e s t e m ,  
że u nas nie znajdzie s ię  ani j e d e n  p ó ł g ł ó w e k ,  któryby  
wynosząc  na w ó z  w kieszen i  na p o l e , s p o d z ie w a ł  się z n i e ­
go  obf i t ego  p lonu .  W  Niemc zec h  potrzeba by ło  naj ­
w ię k sz e g o  natural i sty ,  p otr ze ba  by ło m ó w i ę  H u m b o l -  
da ,  aby p o w i e d z i a ł ,  że kto b ędz ie  w  kieszen i  su rdu to wej  
nos i ł  n a w ó z  na p o l e ,  zbiory b ęd z ie  c h o w a ł  w  k ieszonce  
od  k a mi ze l k i ,  u  nas lada ch łop  p o w i e  to samo. Dz iękujmy  
B o g u ,  że nas jeszcze nie uwi k ła ły  sy s t e m y ,  t eorye  i h i ­
potezy,  a szukajmy rzetelnej  n a u k i ,  rz e te l nego  ś w i a t ł a ,  
tak jak i ch  szukal i  n. p. obaj  Śniadeccy,  jak jej szukał  
Hug o Kołłątaj .  K. J. T.

O mechanizmie wozów.
P. Supińsk i  w  artykule s w o i m  o zasadzie m ec ha n iz m u  

w o z ó w  (N. 1 i Pamiętnika) w e d ł u g  p ra w id e ł  mechanik i  w y ł o ­
żył  gr u n to w ni e ,  jasno i dość  zrozumia le  dla naszych agro ­
n o m ó w  rzecz o s i le konia działającej w  p o c i ą g u ; lecz  
aby tę rzecz ku u ży tk ow i  p u b l ic zn em u  uczynić prakty­
czniejszą,  doda ć  jeszcze  należy następującą u wa gę .

W y p r o w a d z o n o  z d ośw ia dc ze ń  , iż siła k oni a ,  działa­
jąca w  p oc ią gu ,  nie działa w  k ierunku l ini i  zupe łn ie  ró­
w no l e g łe j  do p o z i o m u ,  ja kk ol w iek  jego u p ię c ie  jest  r ó ­
w n o l e g ł e  , z p o w o d u  iż koń w ięce j  namaga przodem.  Ta 
p o ch ył oś ć  ku p r z o d o w i  jednak  nie j e s t  większą nad 4 do 5 
stopni .  Gdy zaś działanie siły poc iąg ow ej  w t e d y  jest  naj­
korzys tn ie j sze ,  kiedy znajduje s ię  w  k ierunku l inii  zu p e ł ­
n ie  ró w n o le g ł e j  do p o z i o m u ; p rze to  aby zrównoważyć  
lekkiej  po chy łośc i  si ły k o ni a ,  należy nadaw ać  k o ło m  w o ­
z o w y m  taką w y s o k o ś ć ,  aby p os tronek  od konia AD, z jj. 
nią p o z i o m u  lub jej r ó w n o le g ł ą  AC  ro b i ł  kąt od 4 do 5 stopni.

Takie urządzenie  w id z im y rzec zyw iśc ie  przy dobrych  d w u ­
k o ł o w y c h  kabryo le tach  w e  Francyi  , a wie lka  wysokość  
kół  przy d w u k o ł o w y c h  francuzkich w oza ch  pakownych  (rou-  
l age ) ,  przy których u pię c ie  konia między  d w o m a  dyszlami  
idzie  z u p e łn ie  w  k ierunku linii ró w n o le g ł e j  do poziomu,  nie 
ubl iża  naszej  zasadz ie:  gdyż tam kon dyszlowy nic prawie  
nie c i ą g n i e , tylko s łuży do utrzymywania  w r ó w n o w a d z e  
p a k u nk u,  k tórym wó z  d w u k o ł o w y  jes t  ob ładowany ,  a k o ­
nie naprzód n iego  pojedynczo  uprzężone  dodają siły p o ­
ciągowej .  Ta sama zasada ściąga s i ę  ró w ni e  i do w o z ó w  
cz t e r o k o ło w y c h ,  z tym do da tk ie m  iż zadnie kola dają się 
wyższ e  od  przednich  dla t e g o ,  aby s p o s o b e m ,  jak koła  
szalone (volant)  w  m a ch in a c h  zwykłych  , walcząc nierucha-  
w o ś ć  ( inert i e)  kół  pr ze dnich ,  re g u l o w a ł y  ruch w o z a , a 
t em sam em czyniły ławie jszym jego po pę d .

Prócz tej zasady uważać  jeszcze  należy co do l e k k o ­
ści w o z a ,  aby sznice od  osi  do p ode jm y nie były zbyt  
krótk ie :  gdyż to przyczynia s ię  znacznie do utrudzenia  
p ę d u ;  w i a d o m o  b o w i e m  z p r a w id e ł  statyki ,  iż w t e d y  
otrzymuje się r ó w n o w a g a ,  k iedy produkta  2 c i ęża rów *) 
i ramieni  są między  sobą r ó w n e , na p r z y k ł a d : wziąść
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żerdź AC, której  p u n k t  oparcia j es t  D , jeś l i  ramie DC ma 
długośc i  4 m ia r y ,  a ramie AB 2 miary,  ci ężar E ~  6 ;  na­
ten czas ,  chcąc zrobić r ó w n o w a g ę  ob u  ramion ,  potrze ba  
aby ciężar D był  —  12; bo 4 X  fi — 24 i 2 X  12 ~  24.

Z tej to w i ę c  w ych odz ąc  zasady,  potrzeba  aby ró ż ­
nica między  długośc ią  sznic ( l icząc od sworn ia  do p o d e j ­
my)  a d ługośc ią  dyszla ( l icząc ró w n ie  od swo rnia )  nie by­
ła zbyt  w ie l ką;  bo o i le  ta różnica b ędz ie  m n ie j s z ą ,  o ty­
le mnie jsze będ z ie  u trud ze nie  w z g lę d n ie  si ły p o c i ąg o w ej .

D. Biliński.

Korespondencja z Warszawy.
Nastąpi ły i u nas c i ęż k ie  cz asy ,  każdy się  kurczy,  c e ­

ny pszenicy  od niejakiego  czasu spadły,  i w nos ić  można  
że skutkiem p ra w  zb o żo w y c h  w  Angl i i  cena s ię  nie p o ­
d ni es ie ;  odbyt  m o że  b ęd z ie  u ł a tw io n y  ale po cenach  n i ż ­
szych od tych za jak ie mi  w  og ó le  wzdychają nasi  g o s p o ­
darze. Przytem mamy n o w e  p o d a t k i ; s tosunki  z włośc iań-  
s t w e m  zachwia ne  każą p rz e w id y w a ć  że w kr ó tc e  pańszczy­
zna us tan ie ,  co także,  j eź l iby  się j edn ym  skokiem stać m ia ­
ło , bez znacznych strat obejśćby  się nie m og ło :  bo do
zas tąpienia utraconej  pańszczyzny za pomo cą  n a jm u ,  po-  
trzebaby prócz znacznego kapi tału o b i e g o w e g o  na zapłatę  
p a r o b k ó w ,  u trzymanie inwentarza  robocz ego  i t. p., tak­
że znacznego  kapi ta łu  n ak ła d o w e g o  który w y w o ł a n y  b y ł ­
by potrzebą  se pe rac y i ,  nie  tylko ze w z g l ę d u  no o d d z ie ­
l enie g r u n tó w  fo lwarcznych  od włośc iań sk ic h ,  i o s i e d l e ­
nia c z y n s z o w n i k ó w , ale także ze w g l ę d u  na zamianę p ó l  
ornych i t. p. operacyi .  Przejście w ię c  to, j eżel i  bez  strat  
znacznych i z pr a w dz iw ą  korzyścią dla stron o b u d w ó c h  
wykonać s ię  m a ,  nie p o w i n n o  być n a g ł e ,  r ap t o w n e .  Okup 
pańszezyzny,  jako prosta zamiana jej na pieniądze,  na p r z e ­
ciąg czasu ścis łe  u m ó w io n y ,  z za c ho w a n ie m  wsze lk ich  p ra w  
i o b o w i ą z k ó w  w za jem ni e  s tron om  dotychczas  s łużących,  
b yłb y  m o że  naj lepszym s tosunkiem przechodnym: n ie  tylko  
b o w i e m  p ot r ze bę  kapi tału n ak ła d o w e g o  n i eskończen ie  
zmnie j sza ,  ale nadto  s t o p n i o w o  zaprowadzony,  nie p o z b a ­
wiając odrazu właśc ic i c i e l i  pańszczyzny,  nie tak znacznego  
kapi tału  o b i e g o w e g o  w  początku w ym ag a;  z drugiej  zaś 
strony wpr owadzając  p ieniądze  ( ob r ot  p ien iężny)  i ra ch u ­
nek  w  g o sp od a r s t w a  w ło śc ia ń s k ie ,  uczy włośc ian ina  o b l i ­
czenia w art ośc i  pracy i usposobią  go do p row adz eni a  na 
przyszłość  g os p o da r s t w a  c z y n s z o w e g o , k tórego  kapitał  
znakomitym jes t  działaczem.  Wszakże  okup l en  b ęd z ie  
dogo dny  tylko jako  s tosunek  p r z e c h o d o w y .  m ięd zy  p a ń ­
szczyzną a czynszem pośredniczący,  nie zaś jako s tosunek  
stały:  właśc ic i e l  b o w i e m  posiadając już kapitał  o b i e g o w y  
i g o sp od a r s t w o  b ez pa ńs zc zyz nia ne , postara s ię  ła t w ie j  o 
n ak ła d ow y i pod ejm ie  koszta se pe rac y i ,  który mu p rz e ­
m ys ł  rolniczy sw o bo d n ie j  rozwinąć  po zwol i .

Wiadomości handlowe.
Gorlice, dnia ,24 kwietnia. Wczoraj na targu były następu­

jące ceny zboża. Zyto 13 złr., pszenica ozima 17 złr. 30 kr., 
pszenica jara 19 złr., jęczmień 13 złr.', orkisz 18 złr., groch pię­
kny do siewu 18 złr., bob 15 złr., owies 8 złr. Ziemniaki m ałe- 
mi partyami sprzedają korzec po 7 złr. 30 kr. Sag drzewa twar­
dego 8 złr. w. w.

Bochnia, dnia 2 5  kwietnia. Na wczorajszym targu płacono 
pszenicę do siewu za korzec 7 złr., zimową 6 złr., żyto 4 złr. 24 
kr., jęczmień 4 złr. 12 kr., owsa rychliku do siewu 3 złr. 36 kr., 
podlejszego i cokolwiek zrośniętego 3 złr., grochu okrągłego 6 złr. 
kaszy jaglanej 9 złr., orkiszu 5 złr., koniczu nasienia 42 złr., za 
cetnar siana 1 złr. 12 kr., słomy kłociatej żytnej 36 kr. m. k., 
mierzwy jęczmiennej i owsianej 36 kr. Chróstu wikłanego pół sa­
ga trzymająca fura 2 złr. 24 kr. m. k. Oziminy żyta w niskich 
gruntach poprzepadały i najwięcej je  przeorują, na pagórkach zaś i 
dobrze położonych gruntach pięknie wyglądają, toż samo i pszeni­
ce w ogóle gęściejsze i ładniejsze się okazują.

')  Mówi się o działaniu ciężaru ale n ie  siły i oporu , które 
w różnym kierunku do ramienia działać mogą.



Kraków, 22  kwietnia. Dzisiaj na Kleparzu dowóz był bar­
dzo znaczny, ale kupców wcale nie było nawet z Galicyi, co w obe­
cnej porze na przednówku rzeczą jest zadziwiającą. Geny znowu 
spadły: pszenica 18— 19 złp., najpiękniejszego gatunku po 22 ku­
piono 200 korcy do młyna parow ego, takiegoż żyta po 18 do ISO 
korcy. Podlejszego liweranty zakupili do 300 korcy po 14— 15 złp., 
jęczmienia (150 korcy) kupowano więcej niż zazwyczaj, po 15 do 
1 5 l/2 złp., grochu 50  do 00 korcy po 10 do 19 złp.

Złoczów, 20 kwietnia. Ceny zboża są : pszenica 11 do 12, 
żyto 8 ]/2, jęczmień 8, hreczka 7, owies 4 3/4, kartofle 4 złr. w. w.

Lwów, 25 kwietnia. Wczoraj sprzedawano korzec żyta po 11 
złr. 15 kr., owsa 7 złr. 12 kr., hreczki 9 złr. 15 kr., kartofli 0 złr. w. w.

U w i a d o m i e n i e .
Oddzielne dwa folw arki: Baczyna i W aniowice, w obwo­

dzie Samborskim nad Dniestrem przy węgiersko-lwowskim trakcie a 
w poblizkości pięciu miasteczek położone i osobne części tabularne sta­
now iące, są razem lub pojedynczo z wolnej ręki do sprzedania.

Baczyiia: pola ornego 120 kwadr, morgów', łąk 5 kwadr, 
m orgów, lasu 110 kwad. m orgów, pastwisko w spólne, budynki 
mieszkalne i gospodarskie, murowany browar z całą maszyną do 
warzenia piwa, sklepiona piwnica i austerya zajezdna przy gościńcu 
murowanym, murowana austerya we wsi Baczynie z wyłącznem 
prawem propinacyi, karczma pod lasem. Cena: 12,000 złr. m. k.

W  aniow iee: pola ornego 130 kwad. morgów', łąk 6 kwad. 
m orgów , pastwisko wspólne , budynek mieszkalny, trzy karczmy przy 
gościńcu murowanym, jedna we wsi. Cena: 8,000 złr. m. k.

Powyższe folwarki są o pół mili od siebie oddalone i w oby­
dwóch można z łatwością dobrego i taniego robotnika dostać. Bliż­
szą wiadomość można powziąć od właściciela Pana A. Sozańskiego 
we Lwowie przy ulicy Zielonej pod 1. 469.

W incenty Zaręba Skrzyński.
W spom nienie pośmiertne.

Wspomnienie  pośm ie r t ne ,  n ek r o lo g ,  biografia od ­
powiada potrzebom dzisiejszej epoki  i s taje się coraz 
więcej poka rme m  potrzebnym duchowi  i cha rak terowi  
ludzi naszych czasów.  S e rc e  ludzkie tak  j e s t  s two­
rzone iż aby ut rzymywać i wzmacniać w niem uczucia 
moralne ,  nie tylko potrzeba na uk i ,  ale po t rzeba i przy­
kładu.  W  dawniejszych czasach które  nas  po przed zi ­
ły religia wys ta rcza ła  tym podwójnym p o t r z e b o m , nau­
ka była w ewangeli i ,  przykład  zaś w żywotach świę­
tych ,  tam każdy znajdował  wzór  życia do którego w ła ­
sne s ta ra ł  się s tosować.  Dziś nie taki p o rząd ek  r z e ­
czy. S ąd zę  że nie zadziwię ani zgorszę  n i kogo ,  kiedy 
p o w ie m ,  że re l ig ia ,  to j e s t  religia j a k  j ą  dawniej poj ­
m o w an o ,  wiele s t rac iła  ze swej  władzy i wpływu na 
se rca  ludzkie i odkąd  przes t a ła  być dla nich wyłącznie 
n au k ą  cz y n ó w ,  nie dos tarcza  już im więcej prz yk ła­
dów. J e s t  to faktem,  że ludzie dzisiejszych czasów rodzą  
s i ę ,  k sz t a ł cą  i są  często pierwiej ludźmi światowymi,  
obywa te lam i ,  niźli ch rze śc iau inami , j e s t  t o ,  powtarzam,  
na nieszczęście widocznem faktem że in tere sa  życia do­
czesnego biorą dziś górę  nad t ro skl iwością  o życie 
duchowe.  Skoro zatem w tak nieszczęśl iwym kie­
runku  idzie nowoczesne społeczeńs two nie można go 
zostawiać  zupełnie sobie s a m e m u ,  należy mu s tawiać  w 
jeg o  pochodzie  j ako  przykłady do naśladowania i po­
s tępowania  życia znakomitych l u d z i , k tórzy chwalebnie 
spełniali  obowiązki cz łowieka prywatne  i publiczne.  Są  
to użyteczne wzory dla dzisiejszego świata.  Rozpa­
t ru jąc  się w życiu takich ludzi ,  w takich cha rakter ach ,  
umysły i se rca  m ogą znaleść pożywny p o k a r m ,  ksz t a ł ­
cenie się i j edyną  p o w a g ę ,  której  przyjęcia nie powin­
ny odmówić dzisiejsze pokolenia żyjące marzeniami łilozo- 
fii i nowożytnej wolności.  Z nakom ici ,  szczęś l iwi ,  b ło­
gosławieni  przez  bliźnich ludzie którzy zasłużyli cześć 
swemu imieniowi,  czy to geniuszem i talentami roz lewa­

j ąc  dobroczynne światło na rodzaj  l udzki ,  czy to mi­
łośc ią  i mądro śc ią  rz ądząc  ludami , lub też na polu 
bitew walecznością i życiem broniąc  narodowych praw 
i spokoju.  Ale nie tylko tacy ludzie wyłącznie s tawią 
z siebie przyk łady  do naś ladowania,  nie tylko im s a ­
mym należy się z a s łu g a ,  mają  jeszcze  do tego pr awo 
i ci k tórzy stali się użytecznymi współobywate lom , k r a ­
jowi i cierpiącej ludzkości  przykładem sk ro m n eg o ,  ci­
c h e g o ,  pracowitego i cnot liwego żyw ota ,  przykładem 
miłości bliźniego i ofiary. U nas  zawsze j e s t  pewna liczba 
ludzi ,  którzy we wszelkich okolicznościach w jakich się 
kra j  znajduje przynoszą  mu zaszczyt  a szczególnie wyda t­
niejszymi pokazują  się w epoce egoizmu kiedy ofiary dla 
dobra publicznego s ą  wyjątkiem w zwyczajach naszych.  T a ­
ki je s t  c h a ra k te r  szanownego obywate la ś. p. Wincentego 
Skrzyńskiego któremu poświęcam w Pamiętniku Go spo­
dar sk im wspomnienie.  Dziennik ten s łużąc wszystkim 
interesom g ospodar s tw a  k ra jow ego  ma sobie za obo­
wiązek dać miejsce w kolumnach swych wspomnieniu  
ludzi,  których całe życie oddane było pracom g o s p o ­
dar skim użytku uznanego i n iezaprzeczonego.  S. p. 
Wincenty Skrzyński  s łuszne ma do tego prawo jako  cnotl i ­
wy obywatel,  jak o  wzorowy gospod arz  w rolnictwie , k t ó ­
ry okrom tego położył zas ługi  dó nieśmiertelnej  wdz ięczno­
ści współczesnych i potomnych przez  zapis znacznego fun­
duszu na założenie w naszej prowincyi wielce pożądanego 
instytutu dla ciemnych.  Upleść tedy dla ludzi życia 
moralnego ,  porządnego i pracowitego skromny wieniec 
k w ia tów ,  okazać  że rzetelna za s łu g a ,  pożytek dla bli­
źnich,  wdzięczność  ich i mi ła pamięć  s ą  owocem p r a ­
wości ,  pracy,  poddania  się porządkowi  i ścis łego do ­
pełniania powinności ,  sądzę  że nie tylko pobożna,  s łu­
szna i sprawiedl iwa rzecz ,  ale i użyteczna do bru  p u ­

blicznemu.
Wincenty Z a r ęb a  Skrzyński  należał  do reszty już  

tych w e te ran ó w ,  k tórzy mieli szczęście  zawód życia 
zacząć  w epoce nietkniętych j eszcze  granic kra ju  n a ­
sze go,  co s ą  dla nas  żyjącem świadec twem jeg o nie­
podległości  a k tórych czas  w swym szybkim biegu 
prawie  każdodziennie nam zabiera.  Urodzi ł  się z ojca 
Ignacego Skrzyńskiego s t aros ty  Dołżańskiego i z matki 
T er esy  z Rożnów Finkównej  d. 6 stycznia 1771 roku.  
Dawnym zwyczajem szlacheckim byli mu rodzicami  
chrzes tnymi  dziad i b a b a ,  ja łmużną żyjący we wsi 
Harcie, Ziemi Sanockie j ,  dziedzicznej ojca w której  się 
urodził .  Okol iczność ta wywarła  jakiś  tajemniczy wpływ 
na kierunek jeg o  życ ia , szczęśliwie wskaza ła  mu isto­
tne p ra w dy  całego po rz ądku uczuć i powinności  cz ło­
wieka:  rodz inę ,  kra j  i lu d zk o ść ,  to s ą  bowiem trzy 
sfery k tóre  powinny rozwijać mi łość i pr a cę  cz łowieka 
w pr op orcyach  względnych s tanowiska  jakie  w nich 
zajmuje.  Człowiek znaczy wiele dla rodziny,  k ra ju ,  a 
ba rd zo  mało dla ś w ia ta ;  to różne znaczenie wartości  
cz łowieka powinno służyć za prawidło jego uczuciom 
i obow iąz kom,  bo po za tym o b rę b e m ,  zmieniając w nim 
przyrodzony s z y k ,  znalazłby się za ob rębem natury.  
U n a s ,  w dawniejszych czasach u ludzi k tórzy ot rzy­
mali zacne chrześciańskie  wychowanie ,  włościanie p o d ­
władni właścicieli  z iemskich,  także należeli  do rodziny.



J a k o ż  ś. p- W incen ty  S k r z y ń s k i  o b j ą w s z y  d z ie dz ic tw em  
po  o jcu  znaczny  m a ją t e k  w d o b r a c h  z i e m s k i c h , we  
w c z e s n e j  m łod ośc i  18 0 4  r. w s t ą p i w s z y  w ś luby  m a łż e ń s k ie  

z K o n s t a n c y ą  ze s t a r o ż y t n e g o  u nas  i z a c n e g o  d o m u  
1 F r e d r ó w ,  r o d z o n ą  s i o s t r ą  z n a k o m i t e g o  po e ty  n a s z e g o  

A l e x a n d r a ,  o d d a ł  s ię  c i c h e m u  d o m o w e m u  ż y c i u ,  p o ­
świę c i ł  się c a ł k i e m  s t a r a n i o m  j a k i e  w y m a g a ł y  od  n ie ­
go  rodz ina ,  p o d w ł a d n i ,  g o s p o d a r s t w o  i obow iązki  w z g l ę ­
dnie okol i cznoś c i  w  ja k i ch  się n a r ó d  zn a jdo wał .  Boha -  
tyr ,  że ta k  n a z w ę ,  życia d o m o w e g o  o k a z a ł  w c ią g łych  
na  j e g o  polu w a l k a c h  wiele e n e r g i i ,  zdolnośc i  i s z l a ­

c h e t n y c h  uczuć .  W  pojęc iu  i uczuc iu  p o t r z e b  s p r a w y  

n a r o d o w e j  i o b y w a te l s k ic h  d la  niej pow inn ośc i  nie d a ­

w a ł  złych p r z y k ł a d ó w  w  życiu f a m i l i j n e m ,  nie t rw on i ł  
m a j ą t k u ,  nie o k a z y w a ł  n ie d b a ło ś c i  o los  p o d w ł a d n y c h  
wło śc ia n ,  ani oz ięb łoś c i  i o bo ję tno śc i  d la  r z e c z y  publ iczne j ,  
l e k c e w a ż e n i a  o b o w i ą z k ó w ,  nie mia ł  nag a n n e j  n iechęc i  
do  w ł a s n e g o  n a r o d u ,  nie w s ty d z i ł  s ię g o ,  nie p o g a r ­
d z a ł  n i m ; s ł o w e m  nie t a r g a ł  tych  r e s z t e k  w ła sn o śc i  

p u b l i c z n e j ,  bez  k t ó r y c h  p o d u p a d ł y  n a r ó d  p ój ść  może  

w o s ta tn i ą  p o n ie w ie rk ę .  S.  p. W in c e n ty  S k r z y ń s k i  był  

m o ra l n y  w pożyc iu d o m o w e m , wylany d la  r o d z i n y ,  m a ł ­

żone k  p rz y k ł a d n y ,  ojciec  czuły,  k o c h a j ą c y  i t r o sk l iw y
0 u czc iw e  w y c h o w a n ie  d z i e c i , o t w a r t y  i p r a w y  z s ą ­
s i a d a m i ,  wierny  p r z y j a c i o ł o m ,  s k r o m n y  i p r z y c ią g a ją c y  
w  p o ż y c i u ,  p r z y w i ą z a n y  do  o jc zys ty ch  p r o g ó w ,  w y ­
t r w a ł ą  p r a c ą  i z naczny m  f u n d u s z ó w  n a k ł a d e m  s t a r a ł  
s ię us i ln ie  o w z o r o w e  p r o w a d z e n i e  g o s p o d a r s t w a .  U p r a ­
w ę  k a r to f l i ,  ch ó w  b y d ła  i o w ie c  p o p r a w n y c h , u le p s z o n e  
n a r z ę d z i a  u s iebie  i m ięd zy  s ą s i a d a m i  gor l iw ie  u p o w s z e  

chnia ł .  O j c o w s k ą  o k a z y w a ł  p ie czę  i s p r a w i e d l i w o ś ć  

d la  w ło śc ia n  p o d w ł a d n y c h ,  d a w a ł  im z a c h ę ty  do  po 
r z ą d n i e j s z e g o  ż y c i a ,  l iczne  za p o m o g i  w  każ d e j  ich po 
t r zeb i e ,  a p r z e j ę t y  w z n io s łe m  uc z u c ie m  podn ie s ie n ia  d łu 
g o w i e c z n e m  p o d d a ń s t w e m  z d e m o r a l i z o w a n e g o  ludu ,  do 

o ś w i a t y ,  u o b y cza j en i a  i l e p s z e g o  bytu m a t e r y a l n e g o ,  
s zk ó łk i  e l e m e n t a r n e  w d o b r a c h  s w y c h  p o z apr ow adz a ł .  
N a  s z k ó ł k ę  nauczyc iel i  w ie j s k ic h  czyli dziaków  w P r z e m y ­
ślu łoży ł  z w ła s n y c h  fu n d u s z ó w  i z a p r o w a d z e n i e  jej  wpły­

w e m  s w y m  u R z ą d u  przysp ie sz y ł .  W  ro k u  18 4 5  czy ­
nił  p r z y g o t o w a n i a  do  za łożenia  w m a j ą t k u  sw ym  Bachó- 

r z y  sz k o ły  rolniczej  dla  l i cznych s w y c h  w ło śc ia n ,  a le  zaraz  
z p o c z ą t k i e m  r.  1 8 4 6  kr a j  n a s z  p o p a d ł  w c iąg łe  kil- 
k o l e t n e  a g i t a c y e ,  i to s t a ło  się p r z e s z k o d ą  tak  zba ­
w i enne go  za mi a ru .  P r z e z  ta k ie  to ś r o d k i  p rzyczynił  się 
ś.  p.  W in c e n ty  S k r z y ń s k i  w s w y m  s k r o m n y m  dz ia łal ­
no śc i  z a k r e s i e ,  do  te g o  w z n io s łe g o  dz ie ła  ośw iecenia
1 wyz w ole n ia  lud u  w i e j s k i e g o ,  k t ó r e  z a w s z e  u w aża ł  za 
w y ł ą c z n e  z a d a n i e ,  za n a j p i e r w s z ą  u s ł u g ę  i o bo w ią ze k  
j a k i c h  s z la c h ta  p o l s k a  m og ła  j e s z c z e  d la  s p r a w y  n a r o ­
d o w e j  dope łn ić .  Z e  w s z y s tk ic h  też um a r t w ie ń  ja k i c h  

w  d ł u g i e m  sw e in  życiu nie raz  d o z n a ł ,  ze wszys tk ich  
c i o s ó w  j a k i e  d o t k n ę ł y  o b y w a te l s k ie  s e r c e  j e g o ,  n a jd o ­

t k l i w s z a ,  na jb o le ś n ie j s z a  była ta w a lk a  b r a t o b ó j c z a ,  

j a k a  się w ś r ó d  n i e s z c z ę s n y ch  okol icznośc i  po raz  p i e r ­

w szy  na ziemi  p o l sk ie j  o k a z a ł a .  Dow iedz iaws zy  się o 

b ł ędz i e  i z a p a m i ę t a ł o ś c i  l u d u ,  o o k r o p n y c h  j e g o  w y k r o ­
c zen ia ch  s z e r o k o  po k r a j u  p o p e łn io n y c h  i na  w ł a s n e m  j e ­

go  m a j ą t k u  i m ie szk an iu  w  B achorzu , k t ó r e  by ł  sob ie  na 
s t a r o ś ć  w y b u d o w a ł  w ś r ó d  tych z k tór ymi  z a w s z e  żył 

i d la  s zczęś c ia  k t ó ry ch  tyle d o b r e g o  z d z ia ła ł ,  uc zuł  wie l ­
k ą  bo le ść  i p o p a d ł  w ciężki  s m u t e k :  bo widz ia ł  ce l  
d ł ug ich  s w y c h  nadziei j  i z a b ie g ó w  u su ni ę tym  po za k r e s  

życia s w e g o ,  i w t e n c z a s ,  m ożn a  p o w i e d z i e ć ,  m ora ln ie  
śm ie r t e ln y  c ios  o d e b r a ł .  Bliski  s k o n u ,  nie m a j ą c  już  
z up e łne j  p r z y t o m n o ś c i ,  j e s z c z e  żal swój  temi  s łowy  
w y raz i ł :  p ostępow an ie  chłopów z  r. 1 8 4 6  mnie dobiło !• 

po  chwil i  za ś  c ieszy ł  s ię  d o d a j ą c  p l e  to cudzy byli 

nie swoi!>
S u r o w y ,  c ichy,  p r a c o w i t y  z a w ó d  życia k tó ry  p r z y ­

j ą ł  na  s ieb ie  ś. p. W in c e n ty  S k r z y ń s k i  nie był  mu ż a ­
d n ą  p r z e s z k o d ą  do  spe łn ie n i a  pow innośc i  publ icznych .  
Miał  on czynny udz ia ł  w s p r a w a c h  k r a j o w y c h .  W y ­
dz ia ł  S t a n ó w ,  G u b e r n a t o r o w i e  kra ju ,  i różne  W ł a d z e  r z ą d o ­
we  w e  w s z y s tk ie m  co s ię  tyczyło  i n te re s ó w  k r a j u ,  j e ­
go d o b r a ,  u le p s z e n ia  g o s p o d a r s t w a ,  z g ł a s z a ł y  s ię  do 

niego  po  r a d ę  lub z d a n i e , a nie raz  i po fu ndusze .  

Nie m ó g ł  się też wym ówić  R z ą d o w i  od  pr zy jęc ia  w y s o k i e ­
go w d y g n i t a r s t w i e  u r z ę d u  A rc ys to ln ik a  K r ó l e w s t w  Gali  
cyi i L od om eryi .  D o św ia d c z e n ie  zaś  j e g o  d łu g ie g o  ży­
c i a ,  w yso ki  w p ł y w  i f or tu na  n igdy  nie o d m a w i a ł y  d o ­
brej  r a d y ,  p o s łu g i  i p o m o c y  r o d a k o m  u d a j ą c y m  s ię  do  
niego. Z a  życie b ez  zmazy ,  za  p ię kne  pr zymi oty  d u ­

szy, za n i e z m o r d o w a n ą  w y t r w a ł o ś ć  w  p r a c y  o p a t r z n o ś ć  
o b d a r z y ł a  go z n a c z n ą  f o r t u n ą ,  k t ó r ą  sz la c h e tn ie  r o z p o ­
r z ą d z a ł  i l i czną rodz iną .  Z o s t a w i ł  p rzy  sk o n ie  pięciu 
sy nów  ż y j ą c y c h :  W ł a d y s ł a w a ,  X a w e r e g o ,  I g n a c e g o ,  
L u d w i k a  i x ię dz a  H e n r y k a ,  sz ós ty  W ł o d z im ie rz  i j e d n a  

c ó r k a  zmar l i  w m ło d y c h  la tach .  D o c z e k a ł  s ię by ł  
sz czę śc ia  p a t r z e ć  na  l iczne  wnuki .  S y n o m  z o s ta w i ł  
d o s t a t n i ą  fo r tu n ę  i n a j w i ę k s z e  ze w s z y s t k i c h  d a ł  im 
d z i e d z i c t w o ,  s t a r a n n e  i c h r z e ś c i a ń s k i e  w y c h o w a n i e  or az  
j a k o  p r z y k ł a d  życie w ł a s n e ,  w k t ó r e g o  ś l a d y  t a k  g o ­
dnie  c a ł e  p o t o m s t w o  wstę pu je .

Na za łożenie  z a k ł a d u  d la  c i em nych  w e  L w o w i e ,  

z łożył  f un dusz  1 8 , 0 0 0  z łr .  m. k. ,  czyli 7 2 , 0 0 0  złp.  
w g o t o w i z n i e ,  p rócz  t e g o  d o c h ó d  od  1 0 , 0 0 0  z ł r .  m. k.  
w su m ie  4 0 0  złr.  m. k.  czyli 1 , 600  z łp.  r oczn ie  zab ezp iec zy ł  

na  B a c h o rz u  wiecznemi  czasy .  C e r k i e w  m u r o w a n ą  w y s t a ­

wi ł  w maję tnośc i  swej  B achorzu , k t ó r ą  r ów ni e  j a k  i zna ­
czne  d o b r a  Bła żow ę  i inne pr zy kup i ł ,  a p o n iew aż  tam na jczę-  
śiej mi e sz ka ł ,  c a ł ą  prz yoz dobi ł ,  i p a ł a c  w y b u d o w a ł .  U m a r ł  
d. 2 5  s tycznia  1 8 5 0  r. w Harcie wsi  dz iedz iczne j  po o jcu i 
t a mż e  pogr zebio ny .  Z a  życia u żyw a ł  s z a c u n k u  i p o ­
wagi  s łu sz n ie  nabyte j ,  a po śmi erc i  z o s ta w i ł  po sobie  
ż y w y ,  g łę bo ki  i p r a w d z i w y  żal .  Każdy  ten żal  z r o z u ­
mie  kto sp o j r zy  na  s m u t e k  l icznych z n a jo m yc h ,  p r z y j a ­

c i ó ł ,  l i cznego s t r o s k a n e g o  p o t o m s t w a  i tej cnot l iwej 
o w d o w ia łe j  Mat rony  k tó r a  d a ł a  mu b lizko 5 0  lat  s z c z ę ­
śc ia  rodz innych  uc ie ch  s ło d k ic h  i cz ys ty ch .  P a m i ę ć  o 
nim p rz ez  za łożenie  ins ty tu tu  d la  c i em nyc h prze jdz ie  

w d łu g ie  w i e k i ,  bę dz i e  p r z y k ł a d e m  m i ło s ie rdz ia  i ofiar 
d la  c ie rp ią ce j  l u d z k o ś c i ,  s y m b o l e m  tej p rz e d z iw n e j  d o ­
br ocz ynnośc i  c h rz e ś c i a ń s k i e j  k tó r a  pow inn a  być  na j ­
p i e r w s z ą  c n o tą  b o g a t y c h ,  a k t ó r ą  lud p o jm u je  i o d ­
p ł a c a  za nią ża lem i m od l i t wą .

Pod redakcyą Stanisława Przylęckiego. W  drukarni zakładu narodowego Ossolińskich.


